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16go Czerwca. Wojska 2go korpusu piechoty p rze
szły  z H idns-lSem eti do G a/m aj. Oddział Jenerała- 
Adjutanta A  n r  ej> a , stanowiący przednią straż tego 
korpusu,  zajął Szykszo .—  Wojska 3go korpusu pie
choty przeszły do H idas-K em eti, oprócz oddziału Je- 
nerała-Lejtnanta Lisieckiego, k tó ry  dąży ł do K aszati, 
oraz 2ch bataljonów z 4ma działami i 50 kozakami, 
k tó rz y  zostali w temże mieście. Oddział Jenerała- 
Lej tnanta Riełoguiew a , miał p rzybyć do W ieże. W o j
ska 4go korpusu z dwoma pułkami kozackiemi, k tóre  
poprzedniego dnia p rz y b y ły  do Czanto, ruszy ły  do 
T o ka ju .—  W edle wiadomości zyskanych przez Je n e
ra ła  Czeodajewa, z Miszkolc do T oka ju  p rzyby ło  15go 
b. in. około 700 ludzi węgierskiej piechoty z dwoma 
działami, k tórzy  znieśli most na Cisie; i  Debreczyna  
zaś p rzy b y ło  tamże z 4000 wojska. Za przybyciem 
Daszej przedniej straży, nieprzyjaciel rozpoczął z ba- 
te rj i  przezeń poprzednio wzniesionej na lewym brzegu 
rzeki Cisy, ogień w zdłuż ulic. Jenerał-Lejtnant Ku- 
Łniecow, rozkazał baterji lekkiej konnej N r  7 i doń
skiej N r  6, wystawie kilka dział, i rozpocząć ogień 
na nieprzyjacielską baterję. W  tymże czasie w o g ro 
dach miasta postawiono ty ra l je rów  p u łk u  odeskiego 
s trzelców z sztućcami, i dwa działa baterji lekkiej Nr 
8-—  By odciąć nieprzyjacielowi odw ró t ,  rozkazano 
pu łkom  duńskim N r  41 i 51 przebyć w pław  rzekę Ci
sę  poniżej miasta; ponieważ jednak krę te  brzegi rzeki 
nie pozwalały spuścić koni, przeto kozacy Bej setni 
5 Igo pu łku  dońskiego, rozebrawszy się do naga, i 
przypasawszy do boku pałasze, mając na czeledowódz- 
cę setni Majora Gubkina, rzucili się w Cisę, i p rze 
płynąwszy tę rzekę (szeroką blisko na 100 sążni), za
jęli t ra tw y .  Wówczas nieprzyjaciel rażony ogniem 
naszej ar ty ler j i  i strzelców, przelękniony obejściem 
go przez kozaków, ustąpił spiesznie po grobli .  I tak 
przepraw ę opanowaliśmy wstępnym bojem przez dziel
ność naszych doriców, która mogłaby się zdawać ba
jeczną, gdyby ten czyn wojenny nie został dokonanym 
w  oczach całego oddzia łu ,  i w oczach buntowników, 
w  popłoch wprawionych odwagą naszych kozaków.—  
W  tym dniu strata nasza wynosiła 50 ranionych i 2ch 
szeregowych zabitych, i 8 zabitych koni.—  Wieczo
rem most został naprawionym , i na lewym brzegu 
Cisy  stanął bataljon odeskiego p u łk u  piechoty.

17go Czerwca. Wojska 2go korpusu piechoty rasz- 
tahowały .  Przednia straż tego korpusu wzmocniona 
pułkiem piechoty i baterją pieszą stała w Szykszo. 
W ypraw iono  z niej pu łk  jazdy z baterją konną i dwoma 
pułkami kozaków do wioski Szołcza. Miszkolc zajął 
p rzodow y oddział kozaków, k tó rych  mieszkańcy spot

kali z n iezwykłą uprzejmością.—  Wojska 3go korpusu 
piechoty przeszły do Forro, wyłączając 2 bataljony, 4 
działa i 50 kozaków zostawionych w Kaszau i oddziału 
Jenerała-Lejtnanta Lisieckiego, k tó ry  p rz y b y ł  do te 
goż miasta.—  W ed ług  wiadomości niezawodnych zy 
skanych przez Jenerała-Adjutanta A nrepa , droga z M i
szkolc do Mecokowezd, tegoż dnia by ła  zupełnie w ol
ną od nieprzyjaciela.

l8go Czerwca. 5ta dywizja piechoty przeszła do 
Miszkolc poprzedzona dwoma pułkami jazdy, należą- 
cemi do straży przedniej.—  Sama straż przednia, z ł o 
żona z 2ch pu łków  kozackich, jednego pu łku  jazdy  
z baterją,  i jednego pu łku  piechoty, posuniętą została 
do punktu połączenia się d róg  wiodących do Mezo Ke- 
restesz i N yjek, mając przodowe oddziały na drogach.
—  4ta dywizja piechoty przeszła do Szykszo .—  lone 
wojska zostawały na miejscach przez nie zajmowanych.
—  Jenerałowi Czeodajew  rozkazano udać się z 4 ty m  
korpusem piechoty na Debreczyn, gdzie on powinien 
stanąć 21 Czerw ca—  Mieszkańcy rodowici W ęg rzy ,  
na całej przestrzeni między Tokajem  a Miszkolc, 
przyjm ują  nas z wielką uprzejmością.—  Otrzymano 
wiadomości niezawodne, że z 20 tysięcy wojsk b u n to 
wniczych, k tóre  z początku w ypraw y sta ły  naprzeciw 
armji naszej, do 10 tysięcy już się rozeszło do domów.

Zaonegdaj w Kościele PP. W izytek  w czasie solenne
go obchodu uroczystości N a w i e d z e n i a  N. M A RJI P., 
JX .  Edmund Regulski, odpraw ił pierwszą Mszę Śtą 
(Primicję).

A seso r  Rolegjalny Dr: Med: Oettingen, M łodszy O r 
dynator Szpitala W ojskowego w Warszawie, awanso
wanym został do rangi Radcy Dworu.

J W. Jenera ł  Feldlm ann, Jenera ł-Adjutant J. C. K. 
Mości, p rz y b y ł  do W arszaw y z P e tersburga .  Do 
Lwowa wyjechał, J W .  JeDerał-Lejtnant Szabelski; a 
J W .  Jenerał-M ajor Uszakow, do Austrji.

Bazyli Anlonow  iszy, Pu łkow nik  jazdy W . R., Po
mocnik Naczelnika Wojennego Gub: Lubelskiej, Ka
waler O rderów : Śgo J e r z e g o  IVej k l : ,  Śgo W ł o d z i 
m i e r z a  IVej k l : ,  i Śej A n n y  Ilej kl:, w z. m. rozsta ł się 
z tym światem.

Ju tro  w Kościele X X. B ernardynów  o godz: lOej 
z rana, odbywać się będzie żałobne Nabożeństwo za 
duszę ś. p. Franciszki Gwizdalewicz; na k tó re  pozo
sta ły  Mąż wraz z Dziećmi, zaprasza K rew nych  i P rz y 
jaciół.

Jakób Goldryng, Poborca Urzędu Konsumcyjnego 
Przedmieścia Pragi,  przeżywszy lat 42, onegdaj ro z 
s ta ł się z tym  światem. W  smutku pozostała Zona 
w raz z Dziećmi, zaprasza K rew D jcb , Przyjació ł i Ro«



lęgów zm arłego, na exportację  zw łok , dziś o godr: Sejf 
po poła:, z Kościoła na Pradze, na smętarz miejscowy 
(za rogatkami Moskiewskiemi), odbyć się mającą.

Kacper Czarnecki, Obywatel, w 77ym roku  życia, 
wczoraj zszedł z tego świata. Stroskana ^ona wraz 
z Dziećmi, zaprasza Krewnych i P rzy jac ió ł  na expor- 
tację zw łok  Jego  jn tro  o godz: 4tej po południu, z do
m u własnego N° 2982a  przy ulicy Smolnej, na smętarz 
Powązkowski odbyć się mającą.

Anna z Kopiejewskich Tłoczyńska , przeżywszy lat 
74 ,zakończyła doczesne życie. Pozostałe Dzieci i W n u 
k i ,  zapraszają Krew nych  i P rzy jac ió ł na exportację 
z w ło k ,  ju t ro  o godz:5ej po południu, z domu N° 543 
lit: B. przy ul: Długiej,  na smę: Powązkowski.

Onegdaj, w 2 0 ty m  roku  życia, przeniosła się do w ie 
czności ś. p. Katarzyna z F tu ło w y c h  Kozłow, Zona 
P orucznika Korpusu Topografów  Armji. Pogrążony 
w  nieutulonym żalu Mąż wraz z dwojgiem niemowląt, 
zaprasza K rewnych, P rzy jac ió ł  i Znajomych, na ex- 
portac ję zwłok, dziś o godz:4tej popo łudn iu ,  z domu 
N r o l 8 5 7  przy ulicy Zakroczymskiej, na smętarz W o l
sk i  odbyć się mającą.

W czoraj pochowano na smętarzu Powązkowskim  
zw łok i ś. p. Jana Borkowskiego, Rzemieślnika Zakładu 
Kowalskiego w Mennicy W arszaw skiej.

(A. n.) W dniu 3 b. m. odbyte zostało żałobne N a
bożeństwo W Kościele Powązkowskim w Warszawie, 
■w obec Rodziny i szczerych Przyjaciół,  jako w roczni
cę zgonu ś. p. M ichała Tokarskiego, Właściciela dóbr  
ziemskich, Rz: Radcy Stanu, Członka Wars?: D ep a r ta 
mentów Rządzącego Senatu. Niczem niepocieszona 
pozostała Wdowa po 40-letniem wzorowem pożyciu, 
opłakuje  zgasłego Małżonka, roni łzę  kmiotek, łączą 
Przyjaciele,  zachowując nie wygasłą pamięć cnót Mę
ża, k tó ry  prawością ty lekroć razy w p ły n ą ł  na wymiar 
bezstronnej sprawiedliwości.  K.

(A. n.) Cnoty domowe, ciche, nieszukające żadnego 
rozgłosu ; cnoty które są w Zonie skarbem dla męża, 
w  matce pociechą dla dzieci, nie powinny nigdy pozo
stać bez oddania im należnego hołdu, i uczczenia ich 
pamięci. Takiemi to cnotami była uposażona od na tu 
r y  ś. p. Agnieszka z Regulskich G reuve, k tóra w cią 
g u  swego życia, wywiązała się chlubnie z wszystkich 
w arunków , jakie jej nakazywały obowiązki najlepszej 
Żony  i Matki, to też Mąż opłakuje w niej s tratę  je 
dynej swojej pociechy, a i dawny Przyjaciel kreślący 
te  kilka wyrazów, poświęca szczerą łzę  żalu jej cno
tliwej pamięci. P .

Dla mających interesa lub legitymujących się w K ró 
lestwie Galicji, ważnem będzie zapewne co następuje: 
j tllr: Agenor Gołuchowski, Naczelnik C. K. Gubernjum 
w Królestwie Galicji, podał do wiadomości publicznej, 
i ł  w ed ług  dekre tu  wysokiego Ministerstwa spraw we
w nętrznych z d .9  Maja r .  b., dotychczasowa taxa 10 zł. 
rb ,  m. k. za szukaaiepotrzebnych stronom dokumentów

w starych aktach grodzkich, Zniżona zo sta ła  na po ło 
wę, to  jest na 5 zł. rh . m. k .”

Na dostawę corocznie po 6 do 7,000 sztuk ja b łe k  
ra jskich  Korsykańskich  i K orfujskich, jako i 3 do 
4000 sztuk p a lm  suchych i zielonych, a to przez lata 
1850, 1851 i 1852, lub na lat 6, odbędzie się w dniu 10 
Listopada r. b. o godz: I l te j  z rana, licytacja in minus 
w Kancelarji Szpitala Starozak: w Warszawie, k tórem u 
służy prawo wyłącznej sprzedaży tych  a r ty k u łó w  
w Królestwie.

Od dni kilku z prawdziwą radością widziemy rogi u- 
lic W  arszaw y, mniej już oblepiane tymi żałobnemi k a r t 
kami, z k tó rych  każda niestety, w kilku tygodniach u- 
b iegłyeh, bolesną dla P rzyjac ió ł i Znajomych ogłaszała 
stratę, fipidemja też panująca znacznie ustaje; czują to 
ci wszyscy, k tórzy acz nieulegli zgubnym jej skutkom, 
przecież w p ływ u  jej na organizmie swoim doświadczali. 
W  BOGU nadzieja, że ta klęska może już w kró tce  od 
nas w zupełności i bezpowrotnie oddali się. Wszakże 
niechaj to co mówimy, nie upoważnia nikogo, do zwal
niania się w ostrożnościach, do k tórych  tylokrotnie o- 
głaszane rady, prawie całą ludność miasta sk łon iły ,  a 
k tó rym  W a rszaw a  niewątpliwie przypisać powinna 
tę mniejszą liczbę oliar, w porównaniu z tem i,  jakie 
cholera w innych miastach zabrała. Doświadczenie u- 
czy, że póki epidemja chociaż lekka trwa jeszcze, o- 
strożność jest konieczną. T rochę  więcej starań aniieli 
mniej nie zawadzi, lepiej się upilnować czas jaki, szko- 
daby była, jak  to mówią, utonąć u  portu.

D. 1 b.m. ló ie i  Czapliński, PodolicerXgo O kr:S traży  
wewnę:, lat 54 liczący, spadłszy z wschodow 2go piętra, 
tak mocno p o t łu k ł  się, iż onegdaj życie zakończył.

Wczoraj w Teatrze Rozmaitości p rzyw ołan i:  po 
Dramie A rcydzieło nieznane , P. Kom orowski 3-kroć, 
oraz P. Chomanoiuski; po Kom: Lekarz i P raw n ik , 
Panna Moroz 2-kroć, P. Jasiński i Wszyscy.

W  Lublinie  rozstał się z tym światem, ś .p .  F ranci
szek F arnezy, Patron przy T ry :  Gy w: Gub: Lubels:.

Z  Petersburga. —  N. CESARZOW A, zatwierdziła 
w y b o ry :  Hr: Julji Slrogonow, na Prezydującą w Ra
dzie Sal Ochron w Petersburgu; a H r:  Kleinmichel, 
na Prezydującą w Radzie Petersburgskiego Tnw; Pa- 
tryotyCznego Dam.—  N. PAN objawić raczy ł M onar
sze zadowolenie Radcy Tajnemu Pelikanowi, Dyr: De
partamentu Lekarskiego, za gorliwe trudy  w pzasie 
pełnienia przez niego obowiązków Członka Komitetu 
centralnego dla przedsiębrania środków zapobiegają
cych cholerze.—  Dnia 29Ivwiet: (10 Maja) r. b. g w a ł
towna trąba powietrzna nawiedziła miasteczko Boczę- 
czki (w Gub: Kurskiej). T rąba  ta porwała stado koni 
pasące się na polu, (z k tó ry ch  7 zabitych zostało), zbu
rzy ła  15 domów, 114 stodoł, cięść dachu Kościoła, 20 
m łynów  i wiele innych szkód wy rządziła.

A n g lja . —  T im es  og łosi ł  list napisany przez sto- 
warzysienie Francuzów  wygnanych, w k tó rym  ci dają
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swe zdanie o wypadkach z czele stowa
rzyszenia stoi Pan L . B lanc} podpisanemi są: Ulane, 
C aussidiere, C ourtais  i inni.—  T im es  donosi, że list 
przypisywany L udw ikow i Filipowi przez L iberie  dzien
nik p a ry zk i ,  jest zupełnie fałszywym; Król L udw ik  
F ilip  nie pisał nigdy listu, w k tó rym by  się zrzekał 
p raw  swych na rzece starszych R u rbonów .^-  W K a li
f o r n i i  zapamiętałe szukanie złota nie ustaje; okrę t  pe
wien w d- 27 z.m. przyw ióz ł  z Han F rancisco  do New- 
Jork  1280 funtów złota, a poprzednio z ło ży ł  w V a lp a 
ra iso  458 funtów.

F ran cja . P a ry ż  28 Czer:. —  Otrzymane tu  w ia
domości z Rzymu o szturmie, są bardzo niedokładne, 
bo mówią ty lko o jego  początku. Nieustający od s t ro 
ny Śgo A n i o ł a ,  na północy T ra n s ta ve re , ogień, wiel
kie s tra ty  siał między szturmującemi. Francuzkie 
baterje na M onte- M ario  zwrócone są g łównie p rze 
ciw zanikowi Śgo A n i o ł a .  W ogóle w d. 20 b. m. 9 
baterji b iło  na R zym . Znaczna liczba t ru p ó w  leżąca 
bez pogrzebu pomiędzy wałami i rnurami, zagrażała 
zdrowiu żołnierzy francuskich. S tra ty  G aribaldego  
w d. 15ym, I6ym i 17ym, mają byćbardzo znaczne. By 
wstrzymać dalsze wycieczki, Francuzi naprzeciw bram 
postawili po dwa działa. Środkow y w yłom  ma sze ro 
kości 30 metrów, lewy 50, praw y 25 metrów. Do 
szturmu użyto 12 kompanji g renadjerów , 1 kompanję 

* strzelców Pinceńskich, i 1 p jo n jeró w . Ostatni raport  
Pana Oudinot, dochodzi tylko do 20go, i mówi o postę
pie prac oblężniczych.—  Legitymiści głos podnoszą; 
ich organa dowodzą, że się nie powinni łączyć dla 
zwalczenia rewolucji z ludźmi, k tórzy  wypędzili K a 
ro la  X ;  200 ich zasiada w izbie.— Do W łoch  w ysy
ła ją  nowe bataljouy strzelców celnych.—  Lord N or-  
m an by  i P. T hiers, często konferują z Prezydentem 
Rplitej.—  L a m a rtin e  dla tego nie został objęty listą 
kandydatów stowarzyszenia w yborczego ,  ponieważ 
nie chciał przyrzec, że w razie w yboru  przyjmie r e 
prezentację z Paryża.—  P resse  dowodzi, że 1,200,000 
fr .  zatwierdzonych przez Zgromadzenie Narodo: na 
w ypraw ę włoską do końca Czerwca, wydano na sa
mo paliwo dla parostatków tam u ż y ty c h .—  Krańco
wa lew a  u tw o rzy ła  nowe stowarzyszenie; G re v y  jest 
Prezesem, Emanuel A ra g o  Wice-Prezesem; składa się 
ono powiększej części z cz łonków  b. stowarzyszenia 
reprezentantów  w P ala is-N a tion a l.

N iem cy• R erlin  1 L ipca.—  Z placu boju mamy na
stępną wiadomość: Główna kwatera w A lt- M alsch  29 
Czerwca wieczorem o 11: »Pierwszy i drug i korpus 
wojsk pruskich zostających pod dowództwem J. K. W. 
Xięcia P ruskiego , ru szy ły  naprzód w kierunku Ra- 
sla d t, i posilnym  rekonesansie, odparły  nieprzyjaciela 
za rzekę M urg. Bitwa na całej linji była bardzo ży- 
wa.”  30 rano: »Dziś p rzybyw a korpus Jenerała von  
P eu cker; Xiążę F ryderyk  K a ro l  w czasie b itwy przez 
7 godzin z konia nie zsiadał.”  —  S taa ts-A n zeiger  o-

g łos i ł  rap o r t  ogólny działań wojennych dotychczaso
wych w P a la tyn a c ie  i Raden, datowany w K a r lsru h e  
20  Czerwca, podpisany przez Xcia P ruskiego. P ie rw 
sza etęść zadania, to jest uspokojenie P a la ty n a tu  do
konaną została z wielką łatwością, bo nieprzyjaciel p ra 
wie nie stawiał oporu i cofnął się do Raden. W w yko
naniu drugiej części, to jest uspokojenia R aden , w ięk
sze trudności spotkano.—  Xżę P ru sk i  wspomina o po
tyczce w d. 20 z. m. pod P h ilipsbu rg  mało znaczącej; o 
ważniejszej bitwie pod fPagh au sel, w której n ieprzy
jaciel miał 15,000 ludzi i 18 dział,  i w której Prusacy 
musieli ściągać posiłki; a równie i o zaciętej bitwie 
pod R ruchsal i U bstadt w dniu 24 z.m. stoczonej, i u- 
porczywem oporze w D urlach  w d. 25 z. m. J .  K .W .  
sam przyznaje, że nieprzyjaciel posiada jeszcze wielkie 
zasoby, liczy jednak z pewnością na duch armji.  —  
W  K arlsru h e  stoi 10,000 wojska pruskiego.—  M an-  
heim  jest spokojne, zajmują go Biwarczycy; P rusacy  
udali się ku K a rlsru h e .—  W e d łu g  raportów  pruskich, 
bitwa pod D urlach  miała kosztować Prusaków 8 za
bitych (pomiędzy temi 2ch Oficerów) i 66 ranionych. 
—  Koło R a s ta d t  spodziewają się zaciętego oporu p o 
wstańców; wiele amazonek towarzyszy tymże konno 
w męzkim stroju. —  Zajęte części Raden  w zupełno
ści rozbraja ją .—  Korpus Jenerała v . P eu cker  składa 
się z P ru sa k ó w , B a w a ró w , W ir t  em ber gezyków , f łes-  
sów , M eklem burgów , N assauczyków , H ohenzolerów  
i L ich tenstejn erów . —  O sile powstańców nad M u rg  
nie podają pewnej wiadomości; ma ona wynosić od 15 
do 26,000 ludzi. Wojska związkowe razem w Baden 
liczą przeszło 40,000.

Prussy- —  Gabinet o g ło s i ł  prawo o zg rom adze
niach politycznych; kluby nie są w niem zakazane, ty l 
ko oddano je pod ścisłą kontrolę policji. Pod tąż sa
mą datą ogłoszono prawo o prasie. Za wszelkie p rze 
kroczenie prassy, odpowiedzialni są: A u to r , W y d a 
w ca , N a k ładca , D ru k a rz  i Roznosiciel. Kary w w ła 
ściwych przewinieniach prassy oznaczono od 4eh t y 
godni do 2ch lat więzienia, i od 20 do 200 ta larów o- 
pła ty ; *aś podciągnięte pod kategorję zbrodni stanu, 
do lat 10 więzienia; a obraza majestatu, od 2ch miesię
cy, do lat 5 więzienia. Kontrola nad dziennikami w y-  
szłemi należy do P rokura to ra  królewskiego. Karze 
ulegają: obraza w jakikolwiek sposób, k tóregokolwiek 
z panujących niemieckich; jednej z izb; członka po je 
dynczego jednej z izb; władz; urzędników pojedyn
czych; przysięgłych; cz łonków  siły zbrojnej,  etc. O- 
prócz tego naznaczone są kary za oszczerstwo proste.

S zw a jc a r ja .  —  Berneńska gazeta donosi,  że Pan 
L edru -R o llin  wcale przez B ern  nie przejeżdżał; inną 
osobę wzięto za znanego Trybuna . Gdzie w istocie Pan 
L edru -R o llin  się kryje , niewiadomo; powszechnie są* 
d ią ,  że bawi w P a ryżu  lub jego okolicach.

W ło c h y . —  Austrjacy opuściwszy j le s s a n d r ję ,  zaj
mą jeszcze przez dni 20 prow incję sardyńską L om elli-
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no. Głoszą, ie  Sardynja uzyska Kięztwa P a rm y  i Pia- 
cenzy, za to przyjmie na siebie d łu g  z 5 miljonów za
ciągnięty przez X ią ią t  z domu Burbonów, Austrja je 
dnak będzie miała prawo u trzym yw ać garnizon w P ia 
cenza. Mówią ta k ie  o związku zaczepnym i odpor
nym, przeciw Francji  zapewne, pomiędzy dwoma mo
ca rs tw am i.—  Rząd sardyński przedsięwziął wielkie 
zmiany w wojsku. Z R zym u  przez Niemcy wiadomo
ści sięgają ty lko do 19 z. m., i mówią o stratach znacz
nych , jakie Francuzi ponoszą przez choroby równie 
ja k  przez kule nieprzyjacielskie; szczególniej wyciecz
ka wykonana przez Garibaldiego, w d. 19ty m miała być 
d iaRzymian bardzo ko rzys tną .—  Pan Gioberti o g ło 
sił ,  i e  n iema iadnego w p ływ u  w politycznych spra
wach W łoch .  —  Dzienniki genueńskie, medyolańskie 
a nawet Risorgim ento  tu ryńsk i,  podają depesze z Ci- 
v ita  Vecchja  z22goz.ni . ,  i e  Francuzi weszli do Rzym u  
w yłom em , i zajęli go z wielką stratą  w ludziach. O za
jęciu  wyłomu przez F rancuzów  w d.  21szym, doniosły 
nam wiadomości z P a ryża  1 24go; tę wiadomość o trzy 
mano telegrafem; dziś mamy doniesienie z P a ry ża  z 28, 
a  rząd od 2 4 ia d n e j  depeszy nie og łos i ł  o wzięciu R zy 
m u;  gdyby zaś to miasto wziętem zostało w dniu 22 
». m., b y łb y  o te m  nie j u i  telegrafem, ale zwyczajną 
d ro g ą  zawiadomionym; zdaje się więc, i e  pomimo za
jęcia wyłom u, bitwę toczono za barykadami w ulicach 
lu b  podobnie.

R o  zm aitosci.—  P o d łu g  najnowszych obliczeń sta
tystycznych, znajduje się we Francji  19,119,000 osób 
ży jących  w nędzy, niedostatku lub ubóstw ie; 5 ,750,000 
osób w stanie bliskim oiedostatku; 10,180,000 osób t r o 
chę lepiej się mających; a 6600 osób żyjących w zbytku  
lu b  bogactwach, i mających więcej nad.10,000 franków 
(1000  dukatów) rocznego dochodu .—  K ról Belgicki 
z rodziną zwiedzał w tych dniach celniejsze fabryki 
w  Luttichu , a p rzytem  ogromne zakłady kuźnicze w Se- 
ra ing . Za danym znakiem, 60 kowali i 120 cze
ladników, zaczęło obrabiać żelazo, dwustu olbrzymie- 
mi młotami. ^Łoskot b y ł  niesłychany. Dostojni goście 
za rów no zdziwieni byli wielkością tego zakładu, naj
znakomitszego w Europie, jak zagłuszeni nieustającym 
uderzaniem młotów. W A ngleur, tow arzystw o Fielle 
M ontagne  t rudniące się kopalnictwem i wyrobem cyn
k u ,  wystawiło  na przyjęcie J. K. Mości, bramę t ry u m 
falną o ośmiu kolumnach korynckich, całą ulaną z cyn 
k u ,  i przyozdobioną w statuy i różne emblema z tego 
metalu. (Tow arzystw o  Fielle- M ontagne, lat temu 40, 
pierwsze w E uropie  zaczęło wytapiać ga lm an  na cynk, 
wskazało własności i upowszechniło użycie tego meta
lu, k tó ry  tak ie  jest jednym z bogactw ziemi Królestwa 
Polskiego).—  Mnóstwo inżenierów z różnych krajów 
p rz y b y ło  do Anglji,  dla asystowania pracom budowy 
nowego wiaduktu Stefensona, między C aernarvon  a 
wyspą Anglesey.

PRZY JECH ALI do W ARSZA W Y.
Brificken Wład: Oby: z Zbiroźa nr  584; Czarnowski Woje: Oby: 

z Drozdówki nr 1822,"Celiński Józ :0b :  /.Kałuszyna nr 605; Dobie- 
oki Wi: Ob: zLisowic nr  584; Gruźewski FI: Dok: z Dąbrowy nr46S; 
Hrycykiewicz And: Adwokat z Siennicy nr  519; Jonas Konst Oby: 
z Zaborowa nr 558; Kwapiszewski Ant: Urzęd: z Wielątek n r  1250; 
Koźuchowski Tad:Oby: z Chylić nr  556; Laski land: O by:zM acbor  
nr 602; Miszewski Tynn Oby: z Nahorowa nr 5S5; Niemirycz Anie
la Oby: z Staropola  nr  114; Olszewski Stan: Oby: z Lublina nr  500; 
Roguski And: Ob: z Radomia nr 2668. Schiike YVilh: Oby: z Konina 
n r  551; Werderowski Bazyli Urzęd: z Petersburga n r  634.

O 0 Ń IE S -1 E N Ł & . ^

l l  MIESZKANIE złożone z 6ciu Pokoi, z których jeden jcst( l  
^Salonem o 3eh oknach, Kuchnia angielska. Piwnica, Drwal- a 
{/iiia, Góra, Podwórze zamknięte. Stajnia i Wozownia,  i wszel-(§ 
Akie inne wygody, w domu pod Nr 926 B, na rogu ulicy Chło A 
yidnej i Żelaznej, do najęcia od Igo Lipca r. li. —  W  t y m ż e ł  
{dom u do najęcia równie od Igo Lipca, 4ry  POKOJE z Kurhen-A 
v k ą  i Drwalnią, które zupełnie odmalowane i odświeżone będą.  * 
{.Dowiedzieć się o warunkach na miejscu w Kantorze Fabryki!)  
Tw dziedzińcu, lub u Rządcy domu Leweuberga dawniej Śli-Y 
l ikulskiego, p r*y ulicy Bielańskiej, Nr 467. (1

Ostrzegamy niniejszem, aby nikt  pod jakim bąć pozorem i na 
czyje bąć zaręczenie, zgoła w żadnym przypadku, bez naszego oso
bistego wpływu nikomu bez wyjątku na naszą jaką  bąć odpowie
dzialność, żadnych wartości, ani pieniędzy nie kredytował, inaczej 
sam sobie winę przypisze, że prawo do poszukiwania swej wie
rzytelności utraci—  Warszawa d. 25 Czerw: (3 Lipca) 1849 r.—  
Jan Nepomucen t t 'o js z y c k i.  Anastazja U 'o jszycka .

Niniejszem wzywa sięSukcessorów po ś. p. JVV. Jenerale L a n g e , 
wJfzecAow«>Gub:Krakows: wr.  1831 zmarłym,ipoM ałżnnce outgo 
zmarłej  w W a rsza w ie , pozostałych, aby w przeciągu 3ch miesięcy 
o d  daty  dzisiejszej zgłosili się w sposób właściwy do podpisanego, 
celem o d e b r a n i a  sobie9ciu SKRZYŃ czyli PAK z różnemi efektami, 
jeszcze w r. 1830 do K ra ko w a  z I f ie d n ia  n a d s z ły c h ,  które po za
spokojeniu kosztów i ciążących należytości, Onym bezzwłocznie 
w y d a n e  zostaną- Po bezskutecznym bowiem upływie terminu 3ch 
miesięcy, efekta w mowie będące, na satysfakcję rzeczonych nale
żytości, przez publiczną licytację niebawem sprzedane zostaną.—  
Kraków, dnia Igo  Lipca 1849 r.—  Antoni Ih e lze l.

YV dobrach Magnuszew skich w Pow: i Gub: Radom
ski ej; oraz w dobrach Maciejowskich w Pow: Łukow 
skim Gub: Lubelskiej,  W isłą przedzielonych,o mil 12 
od Warszawy- odległych, odbywać się będzie w dniu 

15 Lipca r. b. i następnych, licytacja na sprzedaż Koni, Bydła. O- 
wiec i Sprzęt°w rolniczych. Mający chęć kupna,zgłosić  sięzechcą 
do Zarządu dóbr wspomnionych.

W W . Jeometrowie,  życzący POMOCNIKA obeznanego z mier
nictwem, raczą przesłać wiadomość pod Nr 1387 przy ulicy 
M a r s z a ł k o w s k i e j  i Chmielnej, do Rządcy domu.

MIESZKANIE na lm piętrze od frontu, jak  znak dzwonka, skła
dające się z 2cli Pokoi,  Gabinetu, Przedpokoju i Kuchni, z me
blami i fortepjanem, lub też częściowo z oddzielnym wchodem, 
do wynajęcia każdego czasu, miesięcznie lub kwartalnie za po- 
mieruą cenę, * pow.odu wyjazdu, pod Nr 173, przy ulicy Dunaj, 
obok Jatek Rzeźniczych;—  przytem są DOBRA, 9 mil od W a r 
szawy, za Pułtuskiem, składające się z 50cSu włok, do sprzeda
n ia  lub wydzierżawiania.

Dzis' rano ciepła stopni 11. Wczoraj  w południe 20.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 7.
TEATR ROZMAITOŚCI. Ju tro ,  N iezn a jo m a . P io tr  i  P a w eł. 

N o w y  Rok.

w Druk: Kurjera W a r s z : . W o l n o  drukować. Warszawa d. 23 Czer: (5 Lipca) 1849 .—  Starszy Cenzor L. T. Ti-ippltn


